Tekst na grupy dzielenia
Temat 1. Miłość Ojca potrzebuje naszej małości

Św. Franciszek Salezy (Tissot, s.113n):
„Nie masz żadnego powodu wątpić, że Bóg patrzy na ciebie z miłością. Obejmuje On bowiem miłującym spojrzeniem najgorszych nawet grzeszników na świecie, byleby choć odrobinę pragnęli się poprawić. (...) Jest to bowiem Serce najłagodniejsze, najsłodsze, najwyrozumialsze, Serce rozmiłowane w sła​bych stworzeniach, byleby uznały swą nie​moc, łaskawe dla nędzników i litościwe dla pokutujących. Jakże więc można nie kochać tego królewskiego Serca, które jest wobec nas tak po macierzyńsku ojcowskie?

(...) Nasze niedoskonałości nie powinny nam się podobać, [dlatego mamy powtarzać za wielkim Apostołem: Nieszczęsny ja czło​wiek! Kto mnie wyzwoli z ciała [co wiedzie ku] tej śmierci? (Rz 7, 24)], ale również nie powinny nas ani dziwić, ani pozbawiać od​wagi; [powinny nas tylko skłaniać do uleg​łości, pokory i nieufności względem siebie, nigdy zaś do zniechęcenia, zasmucenia, a tym bardziej do nieufności w Bożą miłość dla nas]. Bóg bowiem, jakkolwiek nie kocha naszych niedoskonałości i grzechów powszed​nich, nas samych wszakże nadal wśród nich miłuje. Podobnie jak słabość czy kalectwo dziecka nie podoba się matce, która mimo to nie tylko nie przestaje go z tego powodu miłować, ale przeciwnie, kocha je jeszcze tkli​wiej i z głębokim współczuciem, tak również nasze niedoskonałości i grzechy powszednie, choć nie są miłe Bogu, jednak w niczym nie umniejszają Jego czułej dla nas miłości. [Dawid miał słuszność zwracając się do na​szego Pana: Zmiłuj sie nade mną, Panie, bom słaby (Ps 6,3)]” 183. 

„Moja droga córko, raduj się, gdyż nasz Pan spogląda na ciebie, a czyni to z miłością i z tym większą czułością, gdy widzi twoją słabość. Nie pozwól nigdy, aby twój umysł dobrowolnie karmił się szkodliwymi myślami, a gdy one cię osaczą, nie zwracaj na nie uwagi - odwróć od nich wzrok, zwracając się do Boga z odważną pokorą, aby Mu po​dziękować za Jego niewysłowioną dobroć, z jaką wciąż obdarza naszą kruchą, biedną i mizerną ludzką naturę, mimo jej nędzy” 184.

można dodać:

Św. Teresa od Dzieciątka Jezus, Rady i wspomnienia:

Św. Teresa od Dz. Jezus posiadała głębokie zrozumienie Boskiego Ojcostwa. Korzystała z każdej sposobności, by podkreślić swoim nowicjuszkom niewypowiedziane bogactwa Miłości miłosiernej, istotnej potrzeby ojcowskiego serca, by przebaczać, pomagać, napełniać sobą i przyciągać do siebie serca swych dzieci, aby one oddawały się Jemu ufając całkowicie Jego dobroci. (…) 

Przez swój „Akt ofiarowania się jako ofiara całopalna Miłości miłosiernej”, Teresa prosiła Boga, „by pozwolił wystąpić z brzegów strumieniom swej nieskończonej czułości w Nim zamkniętych, tak aby w ten sposób stała się ona męczennicą Jego miłości”. 


Wyraz „Ofiara” był jedynym, jaki mógł być zastosowany w tych okolicznościach, bo dla maleńkiego naczyńka, dla małego „naparstka” jest męką widzieć rzucający się na jego maleńkość ocean, by ją napełnić, by ją ukryć w zalewie nieskończonej miłości. Ale, o szczęśliwa męko! O niewypowiedziane męczeństwo! (…)


Odważyła się na zaproponowanie swego Aktu Ofiarowania całemu Zastępowi „małych dusz”. Dokładniej mówiąc, raczej niż cierpienia zadośćczyniącego, wzywa ona miłosierdzie Serca Bożego, Jego ojcowską pobłażliwość względem dusz słabych, których nędzę Mu ukazuje, by wzbudzić Jego współczucie. Jej zasadą było: „Aby Miłość móc doskonale zadowolić, trzeba się zniżyć aż do nicości”. (…)


To przemienienie implikuje oczyszczenie ze wszystkich niedoskonałości i wszelkiego błędu: „Ta miłosierna Miłość odnawia mnie w każdym momencie, oczyszcza mnie i nie pozwala na żaden ślad grzechu w mym sercu”. 
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Temat 2. Skrucha wobec grzechu, który rani Miłość i niszczy człowieka
Św. Franciszek Salezy (Tissot, s. 144, 146-148):
„Smutek pocho​dzący z prawdziwej skruchy - powiada nasz Święty - nie tyle powinien nazywać się smut​kiem, ile raczej wstrętem albo żalem i ob​rzydzeniem grzechu. Ten smutek nigdy nie jest znudzony ani strapiony, to smutek, który nie paraliżuje ducha, lecz czyni go pilnym i ochotnym w działaniu, smutek, który nie przygnębia serca, lecz podnosi je przez mod​litwę i nadzieję, i pobudza zapał do żarliwej pobożności (...). Taka jest prawdziwa pokuta i taki jest dobry smutek, (...) czujny i gorliwy w nienawiści do grzechów, odrzuca je i usi​łuje naprawić przeszłe, a zapobiec przy​szłym” 231. (…)

„Przyznajesz, że twoje opóźnienie na dro​dze cnoty wynikło z twojej własnej winy? A więc ukorz się przed Bogiem, błagaj Go o zmiłowanie, padnij na kolana przed obliczem Jego łaskawości. Przepraszaj Go, wyznaj swą winę i proś o przebaczenie także wobec twego spowiednika, aby otrzymać rozgrze​szenie, ale skoro to uczynisz, trwaj w spokoju i znienawidziwszy grzech, przyjmij z miłością upokorzenie, jakie odczuwasz z powodu opóźnienia twego postępu w dobru. 

Teotymie, dusze przebywające w czyśćcu pozostają tam niezawodnie za swe grzechy, chociaż brzydziły się nimi i nadal w najwyż​szym stopniu ich nienawidzą. Swe poniżenie i karę, jaka im jeszcze pozostaje i na tym miejscu zatrzymuje oraz pozbawia czasowo radowania się miłością błogosławionych w nie​bie, ponoszą z miłością i śpiewają z pokorą pieśń sprawiedliwości Bożej: O Panie, jesteś sprawiedliwy i wyrok Twój jest słuszny (Ps 119, 137)” 235. 

„Jeśli przedsięwzięcie podjęte za natchnie​niem Bożym upada z winy tych, którym zostało powierzone, jak można wtedy twierdzić, że należy się pogodzić z wolą Bożą, albowiem to nie wola Boża przeszkodziła wykonaniu sprawy, ale moja wina, której przyczyną nie może być wola Boża. To prawda, moje dziec​ko, wina twoja nie wynikła z woli Bożej, gdyż Bóg nie jest przyczyną grzechu, lecz to niewątpliwie jest wolą Bożą, że twoja wina pociągnęła za sobą niepowodzenie i upadek twych zamiarów jako karę za twój grzech. Chociaż dobroć Jego żadną miarą nie może chcieć twojej winy, to Jego sprawiedliwość jest powodem, że chce kary, którą ponosisz. Nie Bóg był przyczyną grzechu Dawida, ale zesłał na niego karę, na którą przez grzech zasłużył. Nie był też przyczyną grzechu Saula, ale stał się przyczyną, że za karę przepadło zwycięstwo jego oręża. 

Ilekroć więc się zdarza, że święte zamysły kończą się niepowodzeniem będącym karą za nasze błędy, powinniśmy jednocześnie od​rzucić winę przez serdeczną skruchę i przy​jąć karę, jaka nas spotyka. Chociaż grzech jest przeciwny woli Bożej, kara jest z nią zgodna” 236. 

Święty Franciszek Salezy nie chce, byśmy poprzestawali jedynie na akceptacji zgubnych skutków naszych upadków, rozumianych ja​ko słuszna kara. Pragnie on, byśmy je na​prawiali podwajając wysiłki. 

„Lecz zapytacie mnie: Co mamy czynić, by nadrobić stracony czas? Trzeba go nadrobić zwiększając zapał i pomnażając stara​nia, tak aby przebyć drogę w czasie, który nam pozostał” 237. 
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Temat 3. Miłosierdzie jest większe niż grzech

Św. Franciszek Salezy (Tissot, s. 135-137):

„Miłujące serce naszego Odkupiciela oce​nia i porządkuje wszystkie wydarzenia tego świata z korzyścią dla umysłów, które bez zastrzeżeń chcą odpowiedzieć na Bożą miłość (...). To prawda, moja córko, że grzechy są kolcami w naszych sercach, lecz wydobywa​ne na sposób dobrowolnego ich wyznania, zamieniają się w róże i pachną. I jak nasza złość wprowadza je do naszych serc, tak dobroć Ducha Świętego je z nich usuwa na zewnątrz” 221. 

„Skorpion, kiedy nas kąsa, jest jadowity, ale rozpuszczony atoli w oliwie jest bardzo dobrym lekarstwem na zadaną przez siebie ranę. Grzech jest zawstydzający, gdy go popełniamy, ale skoro go wyznamy na spowiedzi i zań żałujemy, jest zaszczytny i zbawienny. Skrucha i spowiedź tak są piękne i miłej wonności, że usuwają brzydotę grzechu i roz​wiewają jego odór. Szymon Trędowaty nazwał Magdalenę grzesznicą, ale Pan Jezus zaprze​czył mu i mówił już tylko o wonnym olejku, który rozlała, i o jej wielkiej miłości. Jeśli mamy prawdziwą pokorę, Filoteo, nasz grzech będzie nam wstrętny, ponieważ obrażamy nim Boga, ale oskarżenie się nasze z grzechu bę​dzie dla nas słodkie i miłe, ponieważ przynosi chwałę Bogu. Jest to dla nas pewnego rodzaju ulga, gdy powiemy lekarzowi o chorobie, któ​ra nas dręczy. Kiedy staniesz przed twym ojcem duchownym, wyobraź sobie, że jesteś na górze Kalwarii u stóp Jezusa ukrzyżo​wanego, którego drogocenna krew sączy się ze wszystkich ran, aby cię obmyć z twoich nieprawości. Chociaż to nie jest jeszcze krew Zbawiciela, jednak stanowi to zasługę Jego krwi wylanej, która obficie zrasza skruszo​nych grzeszników w sakramencie pokuty. A więc otwórz dobrze swe serce, aby na spo​wiedzi usunąć z niego grzechy, bo w miarę jak będą z niego ustępowały, wejdzie do niego cenna zasługa męki Bożej, która napełni to serce błogosławieństwem” 222. 

„W spowiedzi świętej zdobywasz cnoty po​kory, posłuszeństwa, prostoty i miłości. W tym jednym akcie osiągniesz więcej cnót niż w ja​kiejkolwiek innej czynności” 223. 
„Spowiedź i pokuta czynią człowieka nieskończenie bardziej godnym szacunku, niż grzech go uczynił godnym potępienia” 224. 

„Boże! Jakaż radość rodzi się w sercu ko​chającego Ojca, gdy Jego córka wyznaje, że była zazdrosna i złośliwa. Jakże błogosła​wiona zazdrość, skoro doprowadziła do spo​wiedzi. Twoja ręka, pisząc ten list, uczyniła gest śmielszy niż uczynił to kiedykolwiek Ale​ksander Wielki” 225. 
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Temat 4. Uznać prawdę o grzechu i nie zniechęcać się słabością

Św. Franciszek Salezy (Tissot, s. 110-113):

„Zapytujecie mnie, najmilsze córki, czy dusza poczuwająca się do własnej nędzy może dążyć do Boga z wielką ufnością. Otóż odpowiem wam, że dusza, gdy jest świadoma własnej nędzy, nie tylko może pokładać wielką ufność w Bogu, lecz nawet nie zdoła żywić prawdzi​wej ufności, jeśli nie uświadamia sobie włas​nej nędzy. Ta właśnie świadomość i wyzna​nie własnej nędzy wiedzie nas bowiem ku Bogu. Toteż wszyscy wielcy święci, jak Hiob, Dawid i inni zaczynali każdą modlitwę od wyznania własnej nędzy i niegodności. Uz​nanie tego, żeśmy marni, podli, nędzni i nie​godni stawić się przed obliczem Bożym - jest rzeczą bardzo dobrą. To zdanie, tak słyn​ne wśród starożytnych: «Poznaj samego sie​bie!», choć odnosi się do poznania wielkości i doskonałości - aby jej nie upodlić i nie zbezcześcić przez rzeczy niegodne jej szla​chetności - odnosi się również do poznania naszej ułomności, niedoskonałości i nędzy. Im bardziej zaś poznamy, żeśmy nędzni, tym silniej będziemy ufali w dobroć i miłosierdzie Boże. Pomiędzy miłosierdziem bowiem a nę​dzą zachodzi związek tak ścisły, że miłosier​dzie nie może działać bez nędzy. Gdyby Bóg nie stworzył człowieka, to wprawdzie byłby doskonale dobry, jednak nie mógłby być czyn​nie miłosierny, skoro miłosierdzie okazuje się jedynie nędzarzom. 

Widzicie więc, że im bardziej uświada​miamy sobie własną nędzę, tym więcej ma​my powodów do pokładania ufności w Bogu, stwierdzamy bowiem, że nie posiadamy nic, co by mogło w nas wzbudzić ufność do sa​mych siebie. Nieufność do siebie wynika z po​znania własnej niedoskonałości. Nie ufać sa​memu sobie jest rzeczą wielce pożądaną, wszakże na cóż by nam to się zdało, jeśliby nie skłaniało nas do przerzucenia całej uf​ności na Boga w oczekiwaniu Jego miłosier​dzia? Przewinienia i niewierności, jakich się co dzień dopuszczamy, powinny nas niewąt​pliwie przejmować skruchą i zawstydzeniem, gdy zapragniemy zbliżyć się do Pana naszego (...). Toteż ilekroć obrazimy Boga, jest rzeczą słuszną, abyśmy pogrążyli się w pokorze i trwali w zawstydzeniu. Gdy bowiem obra​zimy bodaj przyjaciela, wstydzimy się podejść do niego. Nie należy jednak przedłużać tego stanu, albowiem cnoty pokory, poniżenia i skruchy są cnotami pośrednimi, po których powinniśmy wstępować ku zjednoczeniu na​szej duszy z Bogiem. Nie miałoby żadnego znaczenia to unicestwienie się i ogołocenie z siebie (które się w nas dokonuje przez akty skruchy), gdybyśmy nie czynili tego dla cał​kowitego powierzenia się Bogu - jak nas uczy święty Paweł, gdy mówi, że powinniśmy zrzucić z siebie starego człowieka, a przy​oblec się w nowego (por. Kol 3, 9-10). Nie należy bowiem trwać w nagości, lecz trzeba przyoblec się w Boga. To nieznaczne cofnięcie się powinno być dokonane po to, by z tym większym rozpędem wznieść się ku Bogu przez akt miłości i ufności. (...) 

Postarajmy się teraz streścić ten pierwszy punkt. Skrucha jest rzeczą dobrą, skoro znaczy, że uświadamiamy sobie własną nędzę i niedoskonałość. Nie trzeba wszakże poprzestać na niej ani też popadać w zniechę​cenie, lecz należy dźwignąć serce ku Bogu przez świętą ufność, której podstaw powin​niśmy szukać w Nim, nie zaś w sobie. My bowiem jesteśmy zmienni, On zaś jest nie​zmienny i pozostaje zawsze równie dobry i miłosierny, kiedyśmy słabi i niedoskona​li, jak i wtedy, gdyśmy mocni i doskonali. Zawsze powtarzam, że tronem miłosierdzia Bożego jest nasza nędza: im większa jest nasza nędza, tym głębszą powinniśmy żywić ufność” 182. 
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Temat 5. Być dzieckiem to uznać wszystko za dar, 

oczekiwać na cud i nieustannie dziękować

Św. Franciszek Salezy (Tissot, s. 73-75):

Wdzięczność wobec Boga jest więc innym owocem poznania swoich grzechów. Pokora w istocie swej jest stanięciem w prawdzie. Odsłaniając przed nami „nicość, z której powstaliśmy”, lepiej oświetla dobro, które otrzymujemy „od Boga jako pierwszej przyczyny”137. Tak więc im bardziej wydobywa ona na światło nędzę naszej duszy, tym bardziej ukazuje naszym oczom wielkość i mnogość darów Bożych, a co więcej, zachęca nas do wdzięczności wobec Boga, „gdyż każde dobro, jakie otrzymujemy, i wszelki dar doskonały zstępują z góry, od Ojca” (Jk 1, 17). 

Nie jest to wcale jedna z najmniejszych korzyści, jakie wynikają z naszych grzechów. Niewdzięczność, córka pychy, jest „grzechem powszechnym, który rozlewa się na wszystkie inne i ogromnie je powiększa” 138. Jest jak wiatr, który wysusza źródła łaski. Grzech ten można pokonać jedynie uświadamiając sobie swoją niewierność w zestawieniu z wiernością Bożego miłosierdzia. 

„Nic nie może nas tak upokorzyć wobec miłosierdzia Bożego, jak mnóstwo Jego dobrodziejstw, i nic tak umniejszyć przed Jego sprawiedliwością, jak mnogość naszych nieprawości. Zastanówmy się, co On uczynił dla nas, a co myśmy uczynili przeciw Niemu. Jak szczegółowo rozważamy własne grzechy, tak też rozważajmy szczegółowo Jego łaski. Nie trzeba się obawiać, że poznanie darów, których On nam udzielił, wbije nas w pychę, bylebyśmy nie tracili z oczu tej prawdy, że co w nas jest dobrego, to nie od nas pochodzi. Czyż muły są mniej ociężałe i cuchnące, kie​dy dźwigają cenne sprzęty i wonności jakiegoś księcia? Cóż masz, czego byś nie otrzymał? A jeśliś otrzymał, to czemu się chełpisz? (1 Kor 4, 7). Przeciwnie, żywe rozważanie otrzymanych łask czyni nas pokornymi, z poznania bowiem rodzi się wdzięczność. Gdy jednak zauważymy, że na widok łask, jakimi nas Bóg obdarzył, zaczyna budzić się w nas próżność, to niezawodnym na nią lekarstwem będzie rozważanie naszej niewdzięczności, niedoskonałości i nędzy. Gdy zważymy, co czyniliśmy, gdy Bóg nie był z nami, łatwo się zorientujemy, że nic nie jest naszym dziełem z tego, co uczyniliśmy, gdy On był z na​mi. Korzystajmy prawdziwie i radujmy się z darów Bożych, ale oddajmy za to chwałę Bogu samemu, bo On jest ich sprawcą” 139.

„Przypomnijmy sobie nasze grzechy i niewierności, aby się upokorzyć i poprawić, oraz dobrodziejstwa otrzymane od Boga, aby za nie podziękować” 140.

Powiedz swemu sercu: „Serce moje! Nie chciej już więcej być niewdzięcznym, wiarołomnym i nieszlachetnym względem tego wielkiego Dobroczyńcy! Czy nie będzie poddana dusza moja Bogu, który tyle cudów łaski sprawił we mnie i dla mnie?” 141.
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Temat 6. Prawdziwa pokora zachowuje od grzechów 

Św. Franciszek Salezy (Tissot, s. 127. 129-131):

„Mój Boże, jak szczęśliwe jest królestwo wewnętrzne, gdy panuje w nim święta miłość! Jak błogosławione są moce naszej duszy, gdy są posłuszne tak świętemu i tak mądremu Królowi! Nie, moja droga kuzynko, On - panując - nie pozwala, by zamieszkały w niej grzechy ciężkie, ani nawet przywią​zanie do najlżejszego z nich. To prawda, że pozwala im zbliżyć się do wrót duszy, abyśmy ćwiczyli się w cnocie i umacniali w walce, oraz dopuszcza, aby szpiedzy, którymi są grzechy powszednie i wady, pojawiali się tu i ówdzie w Jego królestwie. Czyni On to jed​nak tylko po to, by pokazać, że bez Niego bylibyśmy wydani na pastwę wszystkich na​szych wrogów” 211. (…)
 
„Upokorzmy się. Wyznajmy, że jeżeli Bóg nie będzie dla nas zbroją i tarczą, natych​miast zostaniemy zaatakowani przez różnego rodzaju grzechy. Trwajmy przy Bogu zacho​wując praktyki religijne. Niech to będzie nasze główne zajęcie, wszystko inne ma znaczenie drugorzędne” 214. 

„Jeśli odczuwasz niekiedy w sobie wzrost miłości własnej i słabości, nie bój się. Bóg dopuszcza to, abyś tym mocniej uchwyciła Jego dłoń, abyś się upokorzyła i wzywała Jego ojcowskiej pomocy” 215. 

„Skoro pokładamy ufność w Bogu, może​my przezwyciężyć zwątpienie w chwilach, gdy trudno ustrzec się przed grzechem lub gdy obawiamy się, że nie zdołamy oprzeć się po​kusie, albowiem niedostatek naszych sił nie oznacza braku zdecydowania, lecz rzeczywiste uznanie swojej słabości. 

Lepiej wątpić we własną zdolność prze​ciwstawienia się pokusom, aniżeli być pew​nym siebie i czuć się wystarczająco silnym - pod warunkiem trwania w nadziei, że to, czego nie jesteśmy w stanie osiągnąć włas​nymi siłami, możemy uzyskać dzięki łasce Bożej. Wielu tych, którzy obiecywali czynić cuda dla Boga, zawiodło w chwili próby, na​tomiast wielu tych, którzy wątpili we własne siły i obawiali się, że nie zdołają wykonać zadania, dokonało cudów, gdyż właśnie po​czucie własnej słabości kazało im szukać pomocy u Boga, czuwać, modlić się i upokarzać, aby nie ulec pokusom. 

Jeżeli chcemy stawić opór pokusie i mamy nadzieję, że gdy nadejdzie, Bóg na naszą prośbę udzieli nam pomocy, to nawet jeśli nie czujemy w sobie dość siły i odwagi, aby się jej oprzeć, nie powinniśmy się martwić. Nie ma potrzeby stale czuć się silnym i od​ważnym - wystarczy mieć nadzieję i pragnąć takim się stać w odpowiednim czasie i miej​scu. Nie trzeba specjalnych znaków ani od​czuwania w sobie odwagi - wystarczy mieć nadzieję, że Bóg sam nam pomoże. Samsona nazywano silnym, a jednak on sam nie czuł w sobie nadnaturalnej siły, którą Bóg go ob​darzył, chyba że zachodziła taka potrzeba. I dlatego - jak jest powiedziane - gdy spotykał lwy lub nieprzyjaciół, Bóg dawał mu siłę do ich zabicia. Bóg nie robi niczego na próżno, nie daje nam ani siły, ani odwagi, jeśli nie ma potrzeby ich zastosowania, lecz w razie konieczności nigdy nie zawodzi. Powinniśmy przyswoić sobie słowa Dawida: Czemu jesteś zgnębiona, moja duszo, i czemu jęczysz we mnie? Ufaj Bogu (Ps 42, 6), i jego modlitwę: Nie odtrącaj mnie w czasie starości; gdy siły ustaną, nie opuszczaj mnie! (Ps 71, 9)” 216. 

„Wielką tajemnicą trwania w pobożności jest pokora. Bądź pokorna, a Bóg będzie z to​bą i wesprze twoją dobrą wolę. Powierz Mu się szczerze i całkowicie, wyznając Mu z głębi serca, że nawet jeśli dotychczas nie służyłaś Mu wystarczająco dobrze, to On w swojej dobroci ci przebaczał i umacniał cię w twoich postanowieniach oderwania się od wszystkich pokus świata, przylgnięcia tylko do Niego i służenia Mu całym sercem (...). Nie powin​niśmy się trwożyć z powodu naszych win, gdyż Duch Boży często hojniej obdarza tych, którzy są bardziej spokojni w otwieraniu przed Nim serca i w okazywaniu Mu miło​ści” 217. 
„Ufam, że nasz Pan wesprze cię swoją prawicą i że dzięki temu nigdy się nie za​chwiejesz. A jeśli potykając się o jakiś ka​mień upadniesz, to tylko po to, abyś była bardziej ostrożna i coraz częściej wzywała pomocy i wsparcia słodkiego Ojca niebieskie​go, którego proszę, aby stale miał cię w swojej świętej opiece. Amen” 218. 
Tekst na grupy dzielenia

Temat 7. Spotkanie z Miłosierdziem uzdalnia do miłosierdzia

Św. Franciszek Salezy (Tissot, s.118-120):

Święty Franciszek Salezy chciał, aby oso​by odpowiedzialne za postępowanie bliźnich starały się dodać im odwagi i ożywić ich ufność. Dlatego też pisał do pewnej przeło​żonej, o której zaczęto - niestety! - źle mówić w związku z dziewczyną, którą polecił jej opiece: „Jesteś zbyt surowa wobec tej biednej dziewczyny. Nie trzeba jej stawiać tylu zarzutów, gdyż ma dobre chęci. Powiedz jej, aby się nie dziwiła, że popełnia wiele błędów, lecz by zwracała się do naszego Pana. który z nieba spogląda na nią jak ojciec na dziecko słabe jeszcze i ledwie stawiające kro​ki, i mówi: Powoli, moje dziecko. A jeśli upad​nie, pociesza ją: Skakałaś, ale jesteś grzeczna, nie płacz, po czym zbliża się do dziecka i bierze je za rękę. Jeżeli więc dziewczyna jest pokorna i rozumie, że jest dzieckiem, nie zdziwi się, że upadła, gdyż nie upadnie z wysoka” 195. 

Podobne wskazania, a nawet bardziej do​kładne, świątobliwy Doktor kieruje również do spowiedników. Przypomina im, że biedni penitenci nazywają ich ojcami oraz że powinni „okazywać im ojcowskie serce, przygarniając ich z wielką miłością, mimo ich grzechów”. Dodaje również: „Tak więc, chociaż marnotrawny syn powrócił nagi, brudny i cuch​nący, ponieważ przebywał ze świniami, jego kochający ojciec całuje go i płacze nad nim, gdyż jest ojcem, a serce ojców jest czułe dla ich dzieci”. 

Następnie Święty daje wskazówki, w jaki sposób postępować z penitentami poddającymi się depresji i rozpaczy: „Jeśli widzicie, że jest nieśmiały, przygnębiony i obawia się, że nie otrzyma rozgrzeszenia, podnieście go na duchu. Powiedzcie mu, że Bóg bardzo się cieszy, gdy wielcy grzesznicy się nawracają - im większa jest nasza moralna nędza, tym bardziej będzie uwielbione Boże miłosierdzie. Uświadomcie mu, że Jezus Chrystus modlił się do swego Ojca za tych, którzy Go krzy​żowali, i tym samym dał nam poznać, że także nam gotów jest wspaniałomyślnie wy​baczyć, kiedy Go krzyżujemy własnymi rę​kami; że Bóg tak bardzo ceni żal za grzechy, iż najmniejsza nawet skrucha, jeśli jest szcze​ra, wymazuje z jego pamięci wszelkie nasze grzechy, do tego stopnia, że gdyby potępieni, a nawet diabły, mogli ją w sobie wzbudzić, udzieliłby im przebaczenia; że najwięksi świę​ci byli wielkimi grzesznikami: Piotr, Mateusz, Maria Magdalena, Dawid itd.; że największym grzechem, jaki można popełnić przeciwko Bo​żej dobroci i męce Jezusa Chrystusa, jest brak nadziei na uzyskanie przebaczenia win; wreszcie, że jesteśmy zobowiązani wierzyć w odpuszczenie grzechów i że nie wolno nam w nie powątpiewać, gdy przystępujemy do sakramentu w tym celu ustanowionego” 196. 

Tekst na grupy dzielenia

Temat 8. Maryja darem Bożego Miłosierdzia

Święty Maksymilian Maria Kolbe, Maryja najkrótszą drogą do komunii z Bogiem, s.27nn:

 

Upadnie kto w grzech, zabrnie głęboko w nałogi, wzgardzi Bożymi łaskami, nie patrzy już na dobre przykłady innych, nie zwraca uwagi na zbawienne natchnienia i staje się niegodnym dalszych łask, czy ma już rozpaczać? Nie, przenigdy! Ma bowiem od Boga daną sobie Matkę, która czułym sercem śledzi każdy jego czyn, każde słowo, każdą myśl. Ona nie patrzy na to, czy on godny łaski zmiłowania. Ona Matką tylko miłosierdzia, więc spieszy chociaż nawet nie wzywana tam, gdzie najwięcej nędzy w duszach. Owszem, im bardziej dusza zeszpeciła się grzechem, tym bardziej w niej okazuje się miłosierdzie Boże, którego uosobieniem jest właśnie – Niepokalana
. 

 

Niepokalana wszystko na większe dobro obróci: więc jest dobrze
. 
 

Najdroższe Dzieci, jakbym pragnął powiedzieć Wam, powtarzać Wam, jak dobra jest Niepokalana, by na zawsze odsunąć z serduszek Waszych smutek, upadek ducha lub zniechęcenie. – Jedno „Maryja” wypowiedziane, choćby z duszy pogrążonej w ciemnościach, oschłościach, a nawet nieszczęściu grzechowym, jakież echo wywołuje w Jej Sercu tak bardzo nas kochającym. I im dusza jest nieszczęśliwsza, pogrążona w winach, tym bardziej troskliwą opieką otacza ją ta Ucieczka biednych nas grzeszników
.

 

Moi Drodzy, pamiętajmy o tym i przypominajmy sobie to często, że wystarczy jedno zwrócenie się do Niepokalanej czy słowem, czy wzrokiem, czy choćby myślą tylko, by Ona naprawiła to wszystko, cośmy zepsuli – i w nas, i dookoła nas w innych – by pokierowała nami w chwili obecnej i wzięła w opiekę naszą przeszłość i wyniki naszej pracy w przyszłości. Dlatego często do Niej się uciekajmy
.
 

Spróbuj uciekać się do Niej, jak małe dziecię do ukochanej najlepszej Matki, choćby tylko wzywając Jej świętego Imienia „Maryja” ustami czy sercem w trudnościach życia, ciemnościach i słabościach ducha, a przekonasz się, co może Maryja i kim jest Jej Syn, Jezus Chrystus
. 

 

[...]  we wszystkich kłopotach, cierpieniach i pokusach do Niej z prostotą się udawać, a Ona przeprowadzi przez to króciuchne życie szczęśliwie. O jaka potem słodka śmierć pod płaszczem Niepokalanej! Nikt z tych, którzy Ją kochają, nie zginie na wieki
.
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